Krzysztof Renik
Deportowani w roku 1940
	Nie pamiętam ich australijskich domów. Domów dawnych żołnierzy generała Władysława Andersa, którzy po zawierusze II wojny światowej trafili do Australii. Gdy ćwierć wieku temu nagrywałem ich wspomnienia z czasów przymusowego zesłania na Sybir, obrazy kreślone przez moich rozmówców były dla mnie ważniejsze, aniżeli wnętrza ich domów. W dalekiej Adelajdzie, Melbourne, Sydney, Brisbane działały koła Stowarzyszenia Polskich Kombatantów (SPK). W trakcie spotkań SPK często wspominano dawne czasy;  międzywojenny świat sprzed zesłania, a także czas wspólnej wędrówki z armią generała Andersa przez Azję Środkową. Tamte wydarzenia przypominały także pieśni i piosenki, których słuchano w domach polskich kombatantów i na kombatanckich spotkaniach. Często brzmiały słowa utworów śpiewanych przez Renatę Bogdańską, czyli Irenę Anders, żonę generała.
	Czasami myślę, że od tej pory,
	Minęło chyba ze sto lat.
	Bo człowiek na tęsknotę chory
	Inne spojrzenie ma na świat.
	Nie widzi tego, co jest dokoła
	I wrócić chce do dawnych dni.
Bo coś w nim płacze, coś w nim woła
Snem żyje i na jawie śni…
	Annę Orłowską poznałem w Adelajdzie. Pytałem, czy wspomina czas zesłania na Syberię?
	Codziennie. Noc w noc. Ciągle myślę, jak tam było. Tamte okresy mojego życia pamiętam lepiej, niż to co się stało dwadzieścia lat temu. I czym jestem starsza, tym bardziej przychodzi mi to na myśl. Denerwuje, spać nie mogę. Płaczę często w nocy. Przypominam sobie swoich dziadków, jak nędznie tam zginęli. Tyle tysięcy ludzi.
	Nawet odległość od tamtych lat, odległość mierzona latami i kilometrami nie zaciera tych wspomnień?
	Nie, nie zaciera. Mogłabym wstać z łóżka, wyjść na podwórko i już jestem tam. Wszystko to widzę. Te baraki, te lasy, Gwiazdę Polarną, tych dziewięć miesięcy zimy, te trzy miesiące wiosny, lata i jesieni. To tak, jakby to było wczoraj.
	W Adelajdzie rozmawiałem także z Izą Pichetą, która wspominała czas deportacji z roku 1940.
	Deportowali mnie z Baranowicz. To był drugi transport, bo pierwszy transport z Baranowicz był w lutym. Zabierani byli wtedy tak zwani osadnicy, czyli żołnierze Marszałka Józefa Piłsudskiego. Była zima okrutna, było 28-30 stopni mrozu, wagony bydlęce, nie mieli co jeść, bo nic im jeść nie dawano. Chciałam im podać jakiekolwiek jedzenie. Tył gimnazjum był naprzeciw stacji kolejowej w Baranowiczach. Jak oni siedzieli w wagonach, to najpierw umierały dzieci. I oni te niemowlęta wyrzucali przez okienka wagonów…
	Czas swojej deportacji wspominała w Adelajdzie także Wanda Orłowska.
	10 lutego 1940 roku przyszli do naszego domu na Podolu Moskale i postawili mego ojca pod ścianą. Matce i mnie kazali się zbierać. Bałam się i płakałam. Miałam wtedy dziesięć lat. Bałam się, że ojca zastrzelą, matkę zabiorą i mnie gdzieś zostawią. Potem zabrali nas na stację do Zbaraża i wpakowali nas do bydlęcych wagonów. W jednym wagonie było ponad osiemdziesiąt dorosłych nie licząc dzieci. Po drodze dawali nam ciepłą wodę z pływającymi liśćmi kapusty. Tylko dwa wiadra na wagon. Wiadro na czterdzieści osób. Jechaliśmy na Kołymę ponad dwa miesiące. Pociąg nigdy nie zatrzymywał się na stacjach. Nie chcieli pokazywać, że wiozą taki towar żywy. Staliśmy w czystym polu na mrozie po dwa, trzy dni... Mężczyźni wychodzili wtedy z wagonów, brali śnieg do wiader i myśmy później pili wodę z tego śniegu… 
	Dokąd ten „towar żywy” trafił?
	Towar żywy trafił do Komi SSR, niedaleko Kołymy. Tam nas rozładowali z pociągu i samochodami ciężarowymi powieźli do obozu. Ta podróż trwała jeszcze trzy dni. 
	W Melbourne o swojej drodze na syberyjskie zesłanie opowiadała mi Nelly Boratyn.
	Aresztowali mnie z 26 na 27 kwietnia 1940 roku. Oni najpierw przyszli do domu, w którym mieszkałam z mężem. Schowałam się wtedy za fortepian. Nie chcieli rozwalać drzwi i odeszli. W nocy byłam już u matki mego męża i tam mnie aresztowali. Moim znakiem rozpoznawczym w konspiracji była duża broszka. I oni znaleźli tę broszkę – „wot i eto nam nada”. Trzy tygodnie byłam w Białymstoku, a potem wywieźli mnie do Mińska, do więzienia NKWD.
	O co Panią oskarżali?
	O przynależność do Służby Zwycięstwu Polsce. W więzieniu było okropnie. Trzy miesiące siedziałam sama jedna w separatce.. 
- Powiedz wszystko, powiedz wszystko – ja odpowiadałam, że nic nie wiem.
Raz jeden wpuścili do mnie moją łączniczkę Teresę Witich nie wiedząc, kim ona jest. Dyżurny pomylił się. Myśmy się zaczęły śmiać. Największą przyjemnością było wtedy zrobić ze śledczego idiotę. Jak on zaczął krzyczeć podczas konfrontacji, to my mu mówimy, że siedzimy w jednej celi. Myślałam, że on się wścieknie. On chce robić konfrontację, a my już we wspólnej celi dobrześmy się umówiły, co i jak mamy mówić. Teresę wyprowadzili momentalnie, a ja dalej siedziałam sama. Po trzech miesiącach przenieśli mnie do ogólnej celi, gdzie było nas czternaście.
Mińsk miał dwa więzienia. Jedno więzienie NKWD, gdzie było osiemnaście cel na piętrze i cztery cele na parterze, dwie ogólne, łaźnia i skład. A w dużym więzieniu w pałacu Chodkiewicza siedziało 17 tysięcy. I to nie byli tylko Polacy. Potem, po 11 miesiącach zaczęło się namawianie na pójście na współpracę z nimi. Żeby być enkawudzistką. Jedna z naszych poszła. Udawałam wariata, który nie rozumie o co chodzi. Jak mnie wywieziecie do Rosji – mówiłam – będę oczywiście pracować. I udawałam przy tym, że nie rozumiem, o jaką pracę im chodzi. W końcu powiedzieli mi, że jestem durna i wyrzucili mnie.
Po trzech tygodniach wyczytali mi wyrok. Osiem lat ciężkich robót.
- O pomiłowanie Stalinu budziesz pisać? – pytali
- Nie budu! – i tyle.
W łagrze, w Karabasie siedziałam tylko sześć miesięcy.
Słucham tej opowieści i wspominam kombatancki klub w Melbourne. To tam słyszałem piosenkę Feliksa Konarskiego, który należał do tych tysięcy Polaków, którzy trafili na Syberię i nas stepy Kazachstanu:
W naszej małej ziemiance
Żyją nasze tęsknoty,
Tu się przeszłość wspomina
Tu się westchnie nie raz.
W naszej małej ziemiance
Myśli nasze mkną do tych, 
Co sercami są przy nas,
Ale nie są wśród nas.
W naszej małej ziemiance
Żyją w cieniu i chłodzie,
Najgorętsze wspomnienia
Ukrywane od lat.
Lód ją zakuł w swój pancerz
Wiatr w niej pełza jak złodziej,
Kradnie nasze westchnienia
I wynosi na świat…
Nelly Boratyn wiele zapamiętała z okresu zesłania.
W Karabasie było okropnie. Początkowo mieszkałyśmy w jednym, wielkim baraku. Byli tam Chińczycy, mężczyźni i wiele kobiet sowieckich. Byłyśmy pod komendanturą. Podzielili nas na dwie grupy. Jedna – politiczeskaja, a druga -kryminaliści. Nie wolno nam było do nich wchodzić, bo by nas zamordowali. Naokoło były budki strażnicze. W nich żołnierze z karabinami. Jedzenie było straszne. Jeden raz dali lepsze – to wtedy, gdy przyjechała inspekcja.
W Melbourne mieszka jeszcze pan Selwin. Jego macocha to była milionerka z Białegostoku. Ona nie nadawała się do żadnej pracy. Dali jej miotłę i kazali zamiatać, a ona nie miała pojęcia, jak się miotłą zamiata. Szydzili z niej okropnie. Wyrzucili ją i  skierowali do pielenia lucerny. To była najgorsza karna robota. W lucernie była maszkara, takie malutkie muszki, mniejsze niż pół komara. Wchodziły w nos, oczy, uszy… Gryzły okropnie, a ich ukąszenia powodowały wrzody. Jedna z pań miała na sobie dwieście wrzodów. Bardzo była biedna – ani się położyć, ani usiąść. Owrzodzone całe ciało.
Posłali nas do sadzenia kartofli. Dali nam parę wołów. Ale woły naszego hejta, wiśta nie rozumiały. My pokrzykujemy hejta, wiśta, a woły stoją. Przyszła  piękna dziewczyna, artystka filmowa z Moskwy. Jak rzuciła wiązankę przekleństw, to nam się słabo zrobiło. I woły ruszyły. A ona do nas:
– Ot, tak z nimi trzeba postępować…
Za karę posłali ją do podlewania. Ciężko to odchorowała, bo to były odchody z ubikacji. Mnie kazali cebulki malutkie sadzić. Nie miałam pojęcia, jak to się sadzi. Jak umiałam tak i posadziłam. Za karę chcieli mi dołożyć parę lat. Doszli do wniosku, że do roboty na ogrodzie nie nadaję się. Potem posłali mnie bym robiła cegły. Norma trzysta sześćdziesiąt cegieł dziennie. Ja nie wyrobiłam ćwierci tego. Znowu mnie wyrzucili i posłali do robienia dachów. Trzeba było mieszać bosymi nogami nawóz, słomę i glinę. A potem to wszystko wciągać wiadrem na dach i wylewać. Trzy nas tak pracowały. Mam nadzieję, że dobrze im tam przeciekało…
Zachorowałam na malarię. Cała żółta byłam. Posłali mnie do szpitala. Dali mi jakieś tabletki. Przez dwadzieścia cztery godziny nie wychodziłam z ubikacji. Coś straszonego. Po dziś dzień pytają mnie w Australii:
- A ty skąd masz malarię azjatycką?
- Z Azji!
Do czasów azjatyckiego zesłania wracała w Adelajdzie także Iza Picheta:
Przyjechaliśmy najpierw do Pietuchowa. Stamtąd pojechaliśmy na pasiołek, czyli do wioski. Z pasiołka wysłali nas na budowę linii kolejowej Akmolińsk-Kartały.
Zanim posłucham o budowie kolei, chcę się dowiedzieć czegoś o życiu w wiosce.
Pojechaliśmy do wioski Troickie. Przywitali nas tam bardzo serdecznie. To byli Rosjanie. Dostaliśmy herbatę, chleb. Potem wzięli nas do swych domów. To był chyba jedyny taki przypadek, bo w innych wioskach było tragicznie.
Jak wyglądało życie w pasiołku?
Pracowaliśmy. Mnie mama powiedziała, bym kładła ludziom karty w zamian za chleb. Dlatego nauczyłam się wróżyć z kart. Mieszkałam u pani, która sprzątała biura w kołchozie. Opiekowałam się jej gospodarstwem i za to miałam utrzymanie. To było dobre. Ale w czasie żniw pędzili nas na pola. Kombajny chodziły, a myśmy zbierali słomę. W zimie z kolei kładliśmy lasy. Ścinaliśmy drzewa tuż nad śniegiem, a kiedy śnieg ginął, to z ziemi sterczały takie olbrzymie pnie. Miałam wtedy szesnaście lat, ale musiałam utrzymać rodziców, musiałam zapracować na ich utrzymanie. Rosjanie do pracy gnali tylko młodych. Oni brali do pracy nawet dwunastoletnie dzieci. Zmuszali je do roboty.
Potem zaczęła się budowa linii kolejowej Akmolińsk-Kartały?
Wywieźli nas do Akmolińska. Miałam swoją brygadę, byłam za nich odpowiedzialna. Jeździli do Iszymu, wyciągali z rzeki piasek, przywozili wagonami, a potem podrzucali ten piasek pod podkłady i ubijali. W zimie natomiast kazali nam kopać wzdłuż torów rowy. To była najgorsza robota, bo ziemia była przynajmniej na pół metra zamarznięta. A rowy głębokie były na cztery metry, trzy długie i metr szerokie. To była najcięższa praca.
Jak się żywiliście?
Kradliśmy…, tak kradliśmy. Normalnie się kradło i robiło zapasy. Kartofle można było ukraść. Jak byliśmy na pasiołku to na pole do pracy szło się zawsze w gumowych butach i z wozu sypało się ziarno do kaloszy. Wracało się z tym  ziarnem i na żarnach się mełło. To nas żywiło.
Mieliście kontakty z Kazachami?
My nie, ale były także kazachskie pasiołki i Polacy też tam mieszkali. Tam było tragicznie. Kazachowie mieszkali w jurtach. Tam toczyło się całe życie. Tam gotowali, jedli, spali… Gdy polska rodzina do nich trafiła, to musiała żyć tak, jak oni. Polacy nie mogli tego znieść. Źle było też w sowchozach, natomiast myśmy byli w kołchozie. Jak kołchoz był bogaty, to było dobrze…
Anna Orłowska dobrze pamięta, jak wyglądał syberyjski, obozowy barak.
W barkach było dziewięć, może dwanaście prycz zrobionych z drewna. Na deskach worek ze słomą – siennik; mniejszy worek ze słomą - poduszka. To wszystko. Pośrodku był piec, na którym można było gotować. Jeżeli było co ugotować.
Jak zorganizowane było obozowe życie?
Młode kobiety i młodych mężczyzn zabrali natychmiast do innego obozu odległego od naszego o jakieś trzysta sześćdziesiąt kilometrów, do pracy przy ścinaniu i spławianiu drzew rzeką. Starych i dzieci zostawili. Ja byłam uznana za dorosłą, dziesięcioletnią osobę, miałam więc pod swoją opieką czteroletnią kuzynkę i starszych, chorych dziadków. Dawali nam po kawałku śmierdzącej ryby na tydzień. Do dzisiaj nie znoszę ryb... To było wszystko i miało nam wystarczyć na tydzień…
Każdego tygodnia dostawaliśmy zaświadczenia, że rodzice wyrobili normę wyrębu lasu i za to otrzymywaliśmy przydział chleba - 250 gram na tydzień. To była malutka cegiełka źle wypieczonego, ciężkiego chleba. I znowu po kawałku tej śmierdzącej ryby…
Zaczęła się wreszcie wiosna. Komendant obozu wypuszczał dzieci, ale tylko dzieci, do lasu. Wiedział, że nie uciekniemy, bo się będziemy bały. Zbieraliśmy jagody, później grzyby. Suszyliśmy te jagody i grzyby, by przygotować zapasy na następną zimę. Były w nich robaki, ale to się nie liczyło. Chodziło o to, by ususzyć jak najwięcej. W lecie jedliśmy także lebiodę i inne trawy. To było nasze pożywienie.
To było życie pod komendanturą, teren obozu był ogrodzony?
Chciałam powiedzieć of course… Naturalnie. Żołnierze stali na warcie z karabinami. Nie było szansy ucieczki. Myśmy byli od najbliższego miasta pięćset kilometrów. Czym i jak można było uciec? Klatka zamknięta. Jedyne, co nam wolno było robić, to zbierać drzewo, zbierać jagody, zbierać grzyby. Rodzice wyrobili normę – dostaliśmy kawałek chleba. Nie wyrobili normy – chleba nie było.
Dużo Polaków tam zostało?
Proszę pana, nie mogę powiedzieć, że dziesiątki, ale tysiące Polaków. Kiedy chodziliśmy po lesie szukając jagód i grzybów widzieliśmy ich ciała. Niektórzy z tych ludzi jeszcze żyli. Ich usta się poruszały - chcieli chleba. Początkowo robiło to na nas straszne wrażenie, a potem uczucia zanikły. Przechodziliśmy obok tych ciał, jak obok kawałków drewna. Nie było w nas już uczuć. Ja nie mogę tego zrozumieć, że jako małe dzieci już na to nie reagowałyśmy. Bo dziś ty, jutro ja – jak to różnica…
Ile lat spędziła Pani w Republice Komi?
Dwa lata. I dwa lata za dużo. Jedno tylko powiem – nie chciałam tam umrzeć. Chciałam umrzeć w Polsce. Tam nie…
Bohaterki tych wspomnień opuściły Syberię i Azję Środkową w wyniku umowy Sikorski – Majski z roku 1941. Znowu brzmią słowa piosenki śpiewanej przez Renatę Bogdańską, czyli Irenę Anders oraz Feliksa Konarskiego:
Coś ty za jeden przyjacielu mój,
Że masz na sobie taki dziwny strój.
Jam z niewoli polski żołnierz,
Został mi z munduru kołnierz
I podszyty wiatrem płaszcz.
To z niewoli polski żołnierz
Został mu z munduru kołnierz
I podszyty wiatrem płaszcz.
Droga do formującej się polskiej armii dowodzonej przez generała Władysława Andersa, a także wspólne losy dzielone z żołnierzami Andersa przez osoby zesłane na Sybir, to temat na kolejną opowieść.


 
